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O  B edachach  n a  w y s p i e  C e y l o m

Jest ieszcze w ie le  na rodów  w  In­
dy lach-wschodnich , których  obyczaie ,  
zw ycza ie ,  m o w a ,  sposób życia,  myśl-  
lenia i rel igi ia ,  bardzo niedokładnie są 
nam znaiome. Między nayznacznieysze 
tego rodzaiu narody liczyć można  B e d a- 
c h o w ,  B a t t a s ,  W a d a a s ,  k tó r z y m ie -  
szkaią w  głębi  gdziemektóryeh w sc h o d ­
nio - indyyskich w y s p n . p .  na Sumatrze,  
B orneo ,  Ceylon.  Zdaią się bydź p ie rw -  
szemi tych wysp mieszkańcami,  — poź- 
niey  przybyłe pokolenia zapędziły ich 
w  głąb Kraiu, gdzie dotąd odosobnieni 
od innych narodó ,w,  maią  w fasn y rz ąd ,  
obyczaie i zwyczaie.

Na Ceylonie mieszkaią prócz Euro-  
peyczyków  i ich po tom stw a  , prócz 
Malayczyków i I n d y i a n — Cyngalesy , i 
Bedachowie .  — D w a y  ostatni różnią się 
istotnie między sobą;  m ów ią  osobnemi 
j ę zykam i ,  n iemaiącemi między sobą 
naymnieyśzego podobieństwa. . Beda- 
ehow ie  na Ceylonie,  żyią w  naygłęb- 
szych lasach, unikaią tow arzys tw a  z in -  
n e m i  mieszkaiicami i w e d łu g  wszelkie­
go podobieństwa są p ie rw ias tkowym i 
tey wyspy mieszkańcami,  — Jak  uk ry ­
te są ich siedziby,  i iak unikaią wszel­
kiego towarzys tw a z innemi narodami,  
z tego wnosić m o ż n a , że wiele osób 
na  tćy w ysp ie  mieszka,  nic nie w ie­
dząc o tym narodzie. N awet P e r c i v a l  
angielski kapitan, , długo tam b aw i ł ,  n iem  
pie rwszy  raz o tym narodzie usłyszał,

Bedachowie  żyią rozproszeni po la­
sach wszystkich części wyspy Ceyłon , 
naylicznieysi są w  p rowincy i  B in tam,  
która leży na północno - wschodniey 
stronie od Kandy w  k ie runku k u T r i n -

K  '

ko małe  i Ba takólo ,  — Pięknieysi  są od 
C ynga lesów ,  a kolor  ich skóry w pada  
w  m iedz iany , budow a ich iest dosko­
nała , noszą długie brody,  a w ł o s y  w i ­
szą nad czaszką. Odzienia nie używ aią  
innego,  iak im natura dała, — Żyiąc za­
w sze  na w o ln e m  p o w ie t r z u  są silni i 
z d ro w i ,  posiadaią nadzwyczayną 'szyb­
kość w  nogach , są m ę ż n i , odważni  i 
nieugięci.  — Ci którzy się us tawicznie 
po lasach ukrywaią  i odosobnieni od 
wszelkiego społeczeńs twa ży ią,  zu­
pełnie są dzicy i lękaią się wszystkich  
innych ludzi. Żyią famil i iami, albo w  
m a ły c h  pokoleniach ,  z k tó rych  każde 
własnego m a  naczelnika,  na którego 
obieraią naysilnieyszego i naydówod-  
nieyszego Strzelca, ponieważ  p o lo w a ­
nie iest ich g łó w n ć m  zatrudnieniem , i 
dostarcza i m  istotnćy części p o ży w ie ­
n ia .— Ilość zwie rza  ubitego,  s tanow i  
nay wyższą sławę młodego Bedacha  , i 
nietylko iedna mu p ochw ały  mężczyzn ,  
ale i sprzyianie kob ie t ,— Jeżli młodz ie­
niec; żąda od rodziców ich córki w  m a ł ­
ż e ń s tw o ,  py taią go się natychmiast  t 
iak m u  służy szczęście na po low an iu ,  
i od potwierdzoney  odpowiedz i  zawis ­
ło zezwolenie,

Bedachowie  żyiący w  lasach bin-  
tamskich,  są naydzikszymi i nie byli n ig ­
dy w  żadnćm społeczeństwie z innemi 
mieszkańcami Inne zaśpokofenia,  k tó ­
re stykają się z obw odami ,  gdżie w ie ­
le Cyngalesów mieszka, nie są tyle dzi­
kimi i nieokrzeszanymi.

Ponieważ  Bedachowie  eałftiem od­
osobnieni żyią,  i nieuznaią innćy w ł a ­
dzy iak tylko swoich  z w ie r z c h n ik ó w ,  
a zatem trzymają się ścisłe swoich  da­
nych urządzeń ,  zwyczajów i obyczaj
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i ó w . — Lasy  dostarczaią im  żywności ,  
żyią bow iem 'd z ik iem i  owocami ,  i  z w i e ­
rzyną , którą ubiią.  Dotąd ieszcze nie 
oddawali  się ro ln i c tw u ,  albo up raw ie  
poży tecznych z i e m io p ł o d ó w ,  co nawet 
w  ich lasach iest niepodobieństwem. 
Mieszkaią i spią na d rzew ach  lub pod 
d rz e w a m i  , w  ostatnim w y p ad k u  ob­
rożą się w  koło  c iern iem i łamaczami,  
bądź,  aby  dzikiego źwić rza  od siebie od­
dalić,  bądź ,  aby zbliżanie się iego na­
ty c h m ia s t  pos t rzeg l i ; iak tylko nay- 
m nieyszy  szelest us łyszą,  wyskakuią  z 
naywiększą  szybkością na drzewo. Be- 
dachowie  , którzy nie są tak dzikimi 
iak c i , co w  lasach bintamskich żyią , 
oddawali  k ró low i  Kandyi kość s łonio­
w ą  , w o s k ,  m iód  i zw ie rz y n ę ,  a zato 
dostawali nieiakie podarunki .  Ci z a ś , 
k tó ry ch  siedziby graniczą z osadami an-

f; ie lsk iemi, mienia ią  powyższe artyku- 
y u Cyngalesow za tow ary ,  iakich w y ­

maga  prosty sposób ich życia. Sposob 
ich  zam iany  iest szczególnieyszy,  św iad­
czy o ich niufności i przezorności.  Je-  
źli potrzebuią że laza , n o ż ó w , siekier  
lub inney roboty kowalskióy, udaiąs ię  
w  nocy do miasta lub do w s i , i kład- 
ną p e w n ą  liczbę swoich  t o w a r ó w  w  
mieysce ,  które ła tw o  może bydź spo­
strzeżone , i  razem liść p a lm o w y ,  na 
k tó rem  wszystko odznaczą, co sobie za 
nje otrzymać życzą. Następuiącćy nocy 
przychodzą na nowo,  i pospolicie znay- 
duią to , czego żądali. Nieochybna ich 
zemsta grozi temu,  coby się ich pow aży ł  
oszukać, bo iakkolw iek  ł a t w o  są zaspo- 
ko ien i , i zysku chętnie ustępuią te ­
m u ,  co z niemi h a n d l u i e , iednakżeża-  
dnćy nieopuszczaią okazyi do zemsty nad 
tym ,  co ich oszukał,  lub ich żądania za­
niedbał .  T a k o w y  handel  iest bardzo 
korzystny dla Cyngalesow, dla tego czę­
sto udaią się do lasów z s w e m i  t o w a ­
rami.  Jednakże  tylko w y ż  opisanym 
sposobem handlować  m o g ą ,  ponieważ  
żaden naród  nie lęka się tyle w idoku  
cudzoziemca  , co Bedachy.  — Ponieważ 
szczególniey z polow ania  ż y i ą , w ięc  
p rzez ustawiczne ćwiczenie nabyli  nad-

zwyczaynóy  zręczności.  T a k  cicho i 
ostrożnie umieią przez krzaki skradać się, 
że często niespodzianie zwićrza  podey- 
d ą ,  wtenczas rzucają swoię  m a łą  sie- 
k ićrkę tak zręcznie , że rzadko kiedy 
chybiaią.  Ich łu k i  bardzo są trudne do 
napięcia , a ich strzały maią  na końcu 
6 do 8 ca lów długie,  a blisko pół to ra 
cala- szćrokie kończaste żelazo. T e m i  
strzałami ubiiaią n a w e t  s ł o n i ó w , gdy 
ich m ięd zy  oczy trafiaią.

Miód, w  któren ich lasy obfituią,sta­
n o w i  drugą gałęź ich pożywienia , za- 
stępuie razem s ó l , k tó rćy  brak cierpią. 
Swoie  m ię s iw a  n a w e t  zachow ują  w  
m i o d z i e , ukrywaiąc  ie w  spruchnia-  
łych  drzewach,  lub dobrze zabi tym dre-  
w n ia n e m  naczyniu tak d ługo ,  póki  o- 
nych do użycia nie potrzebuią.  Na w y ­
szukanie m i o d u ,  w ie le  łożą  czasu i 
t rudu  i mieniaią go u Randeyczyków w  
znacznćy ilości.

Psy  Bedachów  wyszczególniaią się 
osobliwie przez s w ó y  ostry w ę c h ,  za 
pomocą którego nietylko zwierza pręd­
ko wyśledzą,  ale n a w e t  i rozróżnią.  — 
Zbliżaiąc się do iakiego mięsożernego 
zwierza ,  lub do człowieka,  u w ia d a m ia -  
ią o t e m  natychmiast  swoich  p a n ó w  
przez  szczekanie. W i e r n e  te zwie rzę­
ta w  wie lk im  są u nich szacunku i sta­
n o w ią  nayw iększe  ich bogac twa.  —  
W y d a i ą c  za mąż córki, wyposaża ją  ich 
psami  goriczemi, chociaż Bedach z r ó w ­
n y m  żalem z psem się rozstaie , iak  A- 
rab ze sw'oim koniem.

Bedachów,  którzy się odważaią m ó ­
w i ć  z d rug iemi k r a io w c a m i ,  ma luią  
n a m  iako Judzi grzecznych i uprzey- 
m ych .  — Ich rel igia m a ło  znana ,  gdzie 
niegdzie pow ystaw ia l i  św ią tyn ie ;  po 
naywiększćy zaś części odprawuią  s w o ­
ie nabożeństwa pod gołóm n iebem,  na 
oł tarzu  z bambusu wys taw ionym ^w  cie­
niu drzewa Banian.  W y z n a ią  iednego 
Boga ,  k tó rem u przy  każdóy uroczysto­
ści , ofiary czynią, chcąc przez to iego 
łaskę p o zy s k ać , maią prócz tego inne 
poboczne Bóstwa.  W  dniu uroczystym, 
kładną pod d r z e w e m  żywności  wszel-
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kiego ro d za iu ,  a różne tańce naokoło 
drzewa s tanow ią  całą ceremoniią  tey 
uroczystości.

R az  w  rok  wysółaią Bedachowie  
d w ó c h  pos łów  do króla K a i i d / i , z m io ­
dem j i innemi m a łem i  podarunkami.  
P rzed  b ram inam i  iego pałacu za t rzym u­
ją s ię ,  i k-ażą Jego kró lewskióy Mci 
oznaym ić ,  że iego po w in o w ac i  życzą 
sobie odwićdzić g o ,  a król każe ich na­
tychmiast wpuszczać.  Padaią  prsed  n im  
na ko lana ,  lecz powsta ią  na tychm ias t ,  
I dow iadu ją  się t o n e m  poufałym o e- 
go powodzenie .  — Król p rzy im u ie  ich 
ł a sk aw ie ,  odbiera ich podarunki ,  każe 
i m  zato dać i n n e ,  i n a k a z u ie , aby przy 
ich wychodz ie  z pajacu z wszelk iem u- 
szanowaniem z niemi Się obchodzono.

Oto są wszystkie wiadomości ,  które 
nas doszły o ty m  s ławnym narodzie.

— nc —

M A R Z E N I A .
( P o w i e ś ć . )

E m i l i o !  kochana E m i l i o ,  dla cze- 
gożem nie usłucha? pierwszych,  p o ru ­
szeń serca m oiego?  One i r Łę pociągały 
k u  szczęśc iu , pociągaiąc mię  ku tobie. 
N ie rozum ne  namiętności   ̂ u m y s ł  m ó y  
o b łą k a ły .— Jakże stanę przed tobą czci­
godna Emilio  1 Ol iakże ty mną pogar­
dzać pow innaś!  Nie zdołam znieść tćy 
m y ś l i , nie przeżyię straty tw o ió y  m i ­
łośc i ,  tw o iego  szacunku,  moich nadziei 
i szczęścia moiego.  Jakiż m i  pozostaie 
środek? I cóż m i  to obmierz łe  życie, k tó ­
r e  m a m  kończyć w  hańbie, żalu i nędzy!

T e  w ym aw ia jąc  s ł o w a :  miotany
Siogą namiętnością młodzieniec ,  po ry ­
w a  pistolet,  gdy w  tćm nagle otwiera-  
ią się d rzw i  gabinetu.  Słyszy  krzyk ,  
obraca się. Emilia  w b i e g a , rozbraia

f o i pada omdlała w  iego obięcia.  R a -  
o ś ć , strach i podziwienie razem ude­

rzy ły  duszę iego. » E m l l i a ! E m i l i a  tu się 
znayduie ! « . . . .  Emilia  o tw ie ra  oczy a 
pierwsze iey s łow o  iest :  »Załuiesz ?
wszystko ci przebaczono.« Młodzieniec 
pada ićy do nóg ,  cafuie i oblćwa łza­
mi piękne ręce ,  które m u  E m i l i a  c h ę t ­

nie poda ie ; tysiąc razy prosi o przeba­
czenie , które iuż daw no  o t rzym ał .

Nie chcia łem przerywać  p ie rw szych  
uniesień dw oyga  k o c h a n k ó w ,  i zosta­
ł e m  ukry ty  vv gab in iec ie , do którego 
moióy synowicy towarzyszy łem ; stros­
kany młodzieniec nie b y ł  i tak w  tćy 
chw i l i  zdolny do zaorania ze mną zna­
jom ośc i ;  ia sam znałem go tylko z opi­
sania E m i l i i ,  a resztę szczegółów do­
wiedziałem się późniey od niego same­
go , gdyśmy się ściśley poznali .

i. izywrócić  mu spokoyność , nay- 
pierwszem. było Emili i  s taraniem. » W i e -  
d z i a ł a m , r zec ze ,  na pamięć wszystkie  
tw o ie  obłąkania ;  w kró tce  po t w o i m  
odieździe, p i s a ł a m  do moićy p rzy jac ió ł ­
k i ,  która tu  w  stolicy mieszka i ona m i  
o wszystkich tw o ic h  postępkach rzetel­
nie donosiła. Z a w s z e m  się t rudniła to ­
bą,  bo mię nigdy nie opuszczała nadzie- 
ia ,  że przecięż kiedyś b łędy  tw o ie  p o ­
rzucisz. — Gdyś był  w  św ie tn y m  stanie, 
ostrożność m i  nie dozwala ła  mięszać 
tw o ich  uciech i omam ien ia .  Moie li­
s ty,  moia  p rzy tom ność ,- czyniłyby ci 
w y r z u t y ,  a uniesienia żadnych nie cier­
pią w y m ó w e k  ; ale gdym się dow ie ­
działa, że iesteś nieszczęśliwy, pośpieszy­
ł a m  ci na pomoc.  Pan  S... m ó y  s tryy  
iadąc do stolicy zabrał  m ię  z sobą. Sta­
nęłam u moiey  p rz y ia c ió łk i , k tóra lak 
na szczęście mieszka na tey samćy uli­
c y , a m ó y  stryy stanął  jeszcze bllżey 
twoiego  pomieszkania. Dziś rano do­
w ie d z i a ł  się o t w o i e m  ostatecznem zni­
szczeniu i doniós ł  m i  o t ć m ;  lęka iącsię  
tw o ie y  rozpaczy ,  przybiegamy, a gdy 
nam powiedziano,  ześ wyszedł ,  postano­
w i l i śm y  czekać tu na ciebie. Z tego 
gabinetu widziałam i u w aża łam  wszys t ­
ko. Szczes'liwa iestem , żem cię w y r ­
w a ła  okropnćy rozpaczy ; ale chciałabym 
wiecey  uczynić , chc ia łabym pow róc ić  
cię szczęściu tw o ie m u .  W i e s z ,  żem  
nie była bogatą,  zteru wszys tk ićm  po 
tw o im  odieździe , maiątek móy r a -  
brał  cokolwiek w zros tu .  Jedna z m oich  
k r e w n y c h  umierając zostawała mi co­
ko lw iek  w ię c ć y ,  niż to ,  com dawniey



miała .  Podzielę się z t o b ą , ieżeli to 
se rce ,  które się nie zm ien iło  dla cie 
bie, m oże  ci nagrodzić utracone dobro .«

Rozczulony  młodzien iec chcia ł  u- 
pasY; do nóg Em il i i  z odpowiedzią , ia- 
ką m u  wdzięczność i najczulsza m i łość  
podaw ała ,  a w  t ć m  w y sz e d łe m  z gab i ­
netu. Rzucił  się w  moie o b ię c ia , łzy 
wdzięczności  m ó w i ć  m u  nie da ły ;  do- 
pićro gdy się nieco uspokoi ł ,  w yzna ł  
m i , iż iakby przez  sen tylko pamięta , 
że m u  E m i l i a  coś o stryiu opow iada ła ;  
przeprasza? mnie,  że na p ie rw szą  o mo- 
iey bytności  w zm iankę ,  nie pryszedf 
m n ie  uściskać. Nie g n i e w a ł e m  się o 
to b ynaym nićy ,  a dla zakończenia tych  
scen t k l i w y c h , zap row adz i łem  ich do 
przyiaciółki E m i l i i , gdzie w  kilka dni 
p o t e m , bez żadnćy okazałości w iecz­
n y m  w ę z ł e m  zostali z łączeni ;  miłość 
tylko i przyiaźń były ucztą weselną.  — 
Nazaiutrz młodz i  m ałżonkowie  w ybra­
li się w  podróż ku domowi.  Młodzieniec 
stał się lu b y m  sercu m o i e m u ,  b y ł  go­
dzien kochónia , b y ł  godzien naylepsze- 
go losu,  iako to zaraz poznamy.

B o g u m i ł  W * * ,  tak się nazywa m ł o ­
dzien iec ,  mieszkał  o d w a  dni drogi od 
stolicy,  w p o ś ró d  n i w  naybuynieyszych 
i lasów roz ległych,  w  ustroniu bardzo 
przyiemnćm.  Nayży wszą obdarzony w y ­
obraźnią,  obok znacznćy części przyro­
dzonego ro z u m u ,  serce m ia ł  naylepsze,  
ale skłonności  iego mało  by ły  doświad­
czane. Nie znał  świata ; bo po śmier­
ci oyca, zaięty ciągle szczupłem swoićm 
gospodars tw em ,  nie w ie le  w iedzia ł  o 
niebesp ieczeństwachr na iakie się nieu­
w ażna  młodzież naraża.  Uraieiąc  żyć 
m ie rn ie  i sk rom nie ,  często na osobno­
ści s w o ić y ,  zamki na lodzie budował.  
— Niechay kto chce dz iec ińs twem na­
zy w a  te s łodkie marżenia,  są one prze-  
cięż wie lk iem bogac twem ubogiego,  a 
bogactwo to., m a  swoię w ar tość  nieza­
przeczoną.

Jednego dnia, s trawiwszyr na p ró ż ­
no kilka godzin na po lowaniu  w  blis­
kości znacznych dóbr ,  nasycał  c iekawe 
oko -wspaniałością lasu i pięknością

mieysca mieszkanie otaczaiącego, a wpa-  
tru iąc się pilnie w  przepyszny pa łac:  
»Co za szkoda — m ó w i ł  sam sob ie ,  że 
nie m a m  z p ó ł  miliona.  Piękne te d o ­
bra są do sprzedania , kup i łbym ie na­
t y c h m i a s t , a skoroby iuż moie były . . , ,  
co by m  też r o b i ł ,  gdyby m i  z nieba 
spadło  trzydzieści tysięcy rocznego do­
c h o d u ?  pros i łbym o rękę  m o i ć y
E m i l i i ,  wszak się iuż od dw óch  lat ko ­
c h a m y ,  nasze tylko ubós tw o  sprzeciwia 
się naszemu uszczęśliwieniu.. . .  ale teraz  
zn iknęłyby  wszystkie przeszkody,  b y ł ­
b y m  dość bogatym dla siebie i dla E -  
milii .  —  Go za myśl, m ó w i ł  dalćy z u- 
ś m ie c h e m ;  t a k — to byłoby w yborn ie  
— żenię s i ę z E m i l i i ą ,  n ie  wspom ina iąc  
ićy nić o m o im  pięknym pałacu,  iestem 
dla nióy zawsze ubogi. — W  dzień 
oznaczony na przenosiny,  iedziemy p ro ­
s tym p o w o z e m ,  w  późny w ie c z ó r ,  
m a n o w c a m i .  Em il ia  rozum ie ,  że ie- 
dzie na mieszkanie do moiego m a łeg o  
d o m k u ,  a przecież mnie niemnióy iak 
zawsze  kocha. Nagle postrzegą te  pię­
kne ul ice wspaniale oświecone ,  a róż­
nobarw ne  świat ła  odznacząią przy iemnie  
obw ód tego pysznego budynku.  Co za 
m i łe  podóyście! co za zadziwienie !  E -  
mil ia mniema się bydź przeniesiona do 
pałacu czarodzieyskiego, czyni m i  tysiąc 
zapytań,  ia na nic nie "odpowiadam. —  
Staie powóz.  D w ó c h  służących w n a y -  
sm akow i t szćm  ubraniu pomaga  nam  
wysiąśdź.  E m i l i a  zapytuie na n o w o  , 
ia zawsze milczę.  YYchodzimy do sa­
li kosztownie ubranćy,  sadzam ią obok 
siebie na bogatćy sofie. Emilia  zdu­
miona w s z y s tk ić m ,  co ią otacza, pyta 
z n o w u :  Gdzież iesteśmy na koniec? — 
U  ciebie kochana Em il io .  — Jak to?  
A ten p a ł a c ? — Jest  tw óy ,  ia ci go da- 
ię. — Cóż za niedorzeczność! Gdzież go­
spodarstwo tego d o m u ?  czyliż ich nie 
p rzyw i tam y?  — P o r y w a m  Emili ią  za r ę ­
kę,  a stawaiąc z nią przed wie lk ićm 
z w ie rc iad łe m :  Otóż są ,  z aw o ła łe m
z głębokim m o iem u  i iey obrazowi, u- 
ktonem. — W  tćy chwil i  wchodz is łu -  
żacy z o z n a y m ie n i e m , że dano wiecze-



t z ą ; idz iemy do sali iadalney m a lo w a-  
ney  w  na j lepszym  s m a k u , gdzie nas 

- w yborne  oczekuią po trawy.  — Emilia  
nie poymuie  się uyrzawszy dw a  tylko 
nakrycia,  ale że ią m a ł a  podróż nieco 
l i t ru d z i fa , a kńcharz móy nie naygor- 
szy, przeto zadziwienie E m i l i i , nie p rze­
szkadza ićy bynaymniey do posilenia się. 
— W k o ń e u  odchodzą słudzy. O p o w ia ­
d a m  E m i l i i ,  przez iakie niespodziane 
szczęście iestem właś i^cie lem tć y p ię k -  
iróy ziemi;  została żoną ubogiego Bogu­
m i ł a ,  a nagle widzi  się bydź panią pa­
łacu.  Co za radość,  co za uciecha! ia­
kie w yrazy  wdzięczności i kochania! 
jakże ray  będz iem y szczęśliwi.-"

Kiedy d-obry B o g u m i ł  kończył  z so­
bą tę rozmow ę , pies iego zaczą ł  w aro ­
wać ,  po ryw a  strzelbę,  ubiia k u ro p a tw ę  
i po tak szczęśl iwem polowan iu  p o w r a ­
ca do swoiego skromnego  mieszkania.

L e d w ie  skończył w iecz e rzę ,  gdy 
m u  przyniesiono list ze stolicy; nie w i e ­
le m ia ł  związku  z ićy mieszkańcami,  
przeto go ten list zas tanow i ł ;  o iw ie ia  
pismo i czyta co nas tępnie :

»I)ługi czas by łem  pełnomocnikiem. 
P ana  Henryka  W * *  krewnego W P a n a  , 
mieszkaiącego za granicą. Szanowny ten 
m ą ż ,  o k tó rym  podobno nie wiedzia­
łeś , zamyślał  od dawna pow róc ić  do 
oyczyzny i przenieść się do nas z c a ­
ły m  m a ją tk iem  na mieszkanie.  Już  p ie­
niądze by ły  złożone w  m o im  ręku , o- 
c z e k iw a le m  tylko'chwil i  iego przybycia,  
gdy oto odbieram wiadom ość ,  że po- 
wracaiąc w  drodze umai ł .  T es tam en t  
iego pizekazuie cały  nlaiątek k r e w n y m ,  
których  , ' iak m n i e m a m , W P a n  iesteś 
iedynym następcą. Maiątek wynosi  do 
siedmiu kroć sto tysięcy, które W P a n u  
natychmiast  wyl iczę ,  skoro tylko oka­
żesz dowody , że iesteś iedynym z fami­
lii W"*-* dziedzicem. Przyieżdzay W P a n  
iak  nayrychley i chciey wierzyć, że ie- 
s łem i t. d. f i  o b e r t  S.

Notarj-usz publiczny.
Któżby zdoła ł  odmalować  tę nad- 

zwyczayną radość Bogumi ła .  W s z y s t ­
kie iego nadzieie. zostały na raz spe łn io­

ne, sen iego wyobraźni  n fe ie s t iu ż sn e ra ,  
iego marzenia są rzeczy wistością.»Idźmyj 
m ó w i ł ,  b ieżmy uwiadomić  o t ć m  wszy- 
stkióm molę kochaną  Emili ią . . .  Alenie ,  
to bydź nie może.  Emilia  iest teraz o 
kilKa mil ztąd u sw oiey  ciotki, po trze­
ba dnia całego do podróży ,  dnia do po­
w ro tu ,  a przygotowania ao drogi... otóż 
trzy  di>i opóźnienia , a tu mię w z y w a ­
ją ,  ażebym nayrychley p rzy ieżdza ł . . ,  
. , ięc napiszmy do n i e y . . .  i to nie, b y ­

łoby io pozbawić  ią uciechy,  iaką iey 
sprawi n iespodziane  zadziwienie. Poia- 
dę raczey bez z w ło k i  do s to l i cy ,  po ­
każę się tylko w  sądz ie , odbiorę m oię  
siedmkroć sto tysięcy,  kup ię  o w e  p ię k­
ne dobra ,  nie m ó w ią c  nikomu ani s ło ­
w a  o t ć m  wszysikiem, poym ę  Emili ią  
za żonę ,  a po weselu  zaprowadzę  ią do 
moiego....  do  ićy pałacu. Jakże będzie­
m y  szczęś l iw i, iakże się kochać będzie­
m y  1 Do naszego szczęścia przydamy 
szczęście innych.  Będziemy czynili do­
brze, ile tylko siły nasze pozwolą .  Czy­
nić dobrze , uszczęśl iwiać d r u g ic h , co 
za roskosz l  Otóż to na to są bogactwa.* 

Całą noc n ie  z a m k n ą ł  oka dobry 
Bogumił' ;  każdy inny i nay większą m ą­
drością obdarzony cz łow iek ,  na iego 
mieyseu  możeby  nie lepićy zasypiał.  
Idzie tu o szczęście całego ż y c i a ; iedna 
chwila  zmienia ca łkowicie iego s m a k ,  
iego n a ło g i ,  całą iego istnośc. Myśli 
luz tylko o s w o i ć m  przyszłem znacze­
niu,  iak ón będzie poważany,  iakiespra-  
w i  podziwienie,  iaką wzbudzi  zazdrość 
w  swoich  sąsiadach bogatych i ubogich,  
i iuż temi  wszystkierm rzeczami za- 
wcześnie się zaymuie.  Ż a ło w a l ib y ś m y  
ludz i  z a w is tn y c h , gdyby nasza miłośś  
własna nie była mocnieyszą,  aniżeli na­
sza litość , ale ich cierpienia , są h o ł ­
dem , który nam  oddaią , zapominamy 
ile ich to kosztu ie .—  B o g u m i ł  robi bar­
dzo rozsądne u k ła d y ;  w yda tk i  domu 
muszą bydź umiarkowane ,  bo niepo- 
w in n y  przenosić dochod.  Będzie m ie ­
w a ł  u siebie tow arzys tw o tylko dobra­
n e ,  będzie p r z y y m o w a ł  ludzi mi łych i 
uczonych , którzy umic ią  m u  się podo-



bać  , będą m u  dawali  dobre rady.  Urnić  
ocenić samego siebie,  i lubo m a lat d o ­
piero dwadzieścia,  nie rozumić  iednak,  
że św ia t  nie może mieć  ludzi oświeceń- 
szych od niego. Naprzód prżemieszka 
rok cały w  swoićy  ziemi i ulepszać ią 
będz ie ;  podzieli  swóy czas pomiędzy  
ro ln ic tw o i nauk i ;  — lubi też n iezmie r ­
nie l i tera turę,  m a  naw et  spisaną pew ną  
l iczbę d z i e ł , które nie są do pogardzenia.  
N auk i ,  ro lnictwo,  żona mila i czczona, 

iękne dzieci, sfodkie tak drogiego zw iąz -  
u o w o c e ,  co za ż y w io ł  szczęśl iwości ! 

Skoro  'tylko dzień za iaśniaf , bierze 
p ocz tę ,  leci ,  i drugiego dnia staie w  
s to l icy ,  którą p ie rwszy  raz w  życiu o- 
gląda; — na próżno byłoby opisy w a ć  sku­
t e k ,  iaki na iego m fo d e m  wyobrażeniu  
uczyniła ta ogromna rozległość budyn­
k ó w ,  ten ciągły i zagłuszaiący łoskot ,  
to m n ó s tw o  p o w o z ó w ,  k tó rych  liczba 
zdawała  się powiększać za każdćm iego 
stąpieniem, to niezmierne przybywanie  
coraz w ięcćy  ludzi bezczynnych i za ­
trudn ionych  , k tó rych  pot rzeba,  uc ie­
cha,  albo ciekawość w  nieustanne w p r a ­
w ia  poruszenie.  B o g u m i ł  idzie do Pana 
Rober ta  S. okazuie papiery i odbiera 
cały maiątek.  Chętnieby natychmiast  
p o w ró c i ł  do domu i przy w iód ł  do skut­
ku  swoie  zam ysły ,  ale bydź w  stolicy 
i n ie  widzieć wszystkich c i e k a w o ś c i , 
iriyśl ta iest nieznośna dla młodego czło­
w i e k a ,  który m a  żywość wyobrażen ia ,  
dowcip ,  a nadewszys tko w  sztukach pięk­
nych smakuie.  Dobrze iest poznać ludzi 
uczonych ,  pokazać im  swoie p isma; 
przyw ióz ł  n a w e t  z sobą pięciu-aktową 
k o m e d y ą , która m u  s ław ę  li teracką 
ziednać może.  Trac ić  owoce  prac swo- 
icii byłoby z a b ó y s tw e m ,  ón nie tylko 
dla la sów  i mieszkańców sw o ićy  oko­
licy pracował .  Ma też w  stolicy niektó­
re  znajomości, przyiaciele szkolni (z k tó ­
rych  może  nie ieden maię tny  , p r o w a ­
dzi rodzay życia świe tnego) podadzą m u  
nayprzyiemnieysze sposoby zaspokojenia 
ciekawości  w  czasie naykrótszym. Z t ć m  
wszys tk ićm myśli zawsze o sw oićy  E -  
m i l i i ,  pisze do nićy prosząc, aby nie by­

ł a  n ie spokoyną , donosi i d y , że rzecz 
w ie lk ićy  wagi znagliła go do tćy p o d ró ­
ż y ,  ale że nieprzytomność iego Krótko 
tylko t rw a ć  będzie. M ó w i  o sw o ić y  m i ­
łości i wieczną  w ie rność  zaprzysięga.

P o  napisaniu takiego l istu,  każe się 
p ro w ad z ić  do Karola Z** iednego z to ­
w arzy s zó w  szkolnych.  Jes t to  cz ło w ie k  
m ł o d y ,  bardzo b o g a ty ,  w ie lk i  modniś,  
nadzwyczaynie  zręczny i rozlany po 
c a ły m  wie lk im i p ięknym św iec ie .  Przyi- 
m u ie  Bogumiła z nayżyw szćm  uniesie­
n iem i pyta , i ak iemu szczęśl iwemu zda­
rzeniu bytność iego w  stolicy przypisać 
ma.  B o g u m i ł  zaspokoił go opow iedze ­
niem historyi o spadku , k tó ry  odebrał .  
W y b o r n i e j  wyśmienic ie!  zawoła  Karol 
uśmiechaiąc się : p raw dz iw ie  byłaby
•wielka szkoda , gdyby chłopiec taki iak 
t y ,  nie m i a ł  m a ią tk u ,  a przy usposobie­
niu,  iak ciebie z n a m , w ątp ić  nie mogę,  
że dobrze użyiesz dobrodzieystw opatrz­
n o ś c i . — Karol dziś w ła ś n ie  daw at  śnia­
danie,  za trzymuie  B o g u m i ła ,  który się 
z d u m ie w a ł  widząc zgromadzaiącą się 
tuz inami młodzież  modną.  Śniadanie 
wyśmieni te ,  w ina  nay wyszukańsze,  roz­
m o w a  nayweselsza.  Bogumił  cały w  u- 
niesieniu. Co za ton! iaki sposób obco­
w a n ia  m i ł y  i o tw a r ty !  Co za grzecz­
ność. W y l a ł  się cały na weso łość ,  k tó ­
rą go to społeczeństwo upoiło.  Karol 
py ta  g o ,  iak myśli  s w o im  maią tk iem 
rozrządzić.  B o g u m i ł  udziela w sp ó łb ie ­
siadnikom swoich  z a m i a r ó w ,  op o w ia ­
da, iak  chce kupić dobra ,  ożenić się w  
k ró tce ,  a nadewszystko ,  iak przy iemne 
zadz iwienie  sprawić swoićy  E m il i i .  Ca­
ł e  grono zagłuszyło  go śmiechem. T a m  
do licha m ó y  kochany ,  p raw dz iw y  z cie­
bie w i e ś n i a k ,  rzecze K aro l ,  i  zasługu- 
iesz na to* ażeby tw ó y  stryy z m a r t w y c h ­
w sta ł  , dla odebrania ci maią tku ,  które- 
rego tak  śmiesznie chcesz używać.  Jes t  
to moim ,  iako przyiaciela obow iązk iem  
odwieść ciebie od tw o ich  zamiarów. 
Co! tybyś m i a ł  pope łn ić  ten nierozum, 
tybyś się chc ia ł  żenić z osobą bez m a ­
ią tku?  Nie wstydże c i?  — C z ł o w i e k  
taki iak ty , m ia łb y  się zagrzebać na



—  551

w s i ?  z tw o ią  p o s taw ą ,  tw o im  rozu­
m e m  i zdolnością iesteś własnością  w ie l ­
kiego świata.  Ale,  ale, m ó w i ł  daley 
K aro l ,  w i e m ,ż e  lubisz poezyią, w  szko­
łach  ieszcze pisałeś dobre wierszyki. 
B o g u m i ł  p r z y z n a ł , że zawsze w  t y m  
rodzaiu zabawy s m a k o w a f ,  i że t em u  
zatrudnieniu  win ien  iest nayszczęśl iw- 
sze chw i le  życia swoiego.  Karol prosif 
go, ażeby co sw oićy  roboty przeczyta ł ,  
a dobry BogumiC nie długo dał nalegać 
na siebie. "Wiersze iego odbieraią r.ay- 
żywsze  p ochw ały .  Nie w^em, czy zasłu­
żone ? — A w ię c  zawoCa p,zyiaciel , zo­
staniesz z nam i .  Człowiek  taki iak t y , 
iest na to s tw o rz o n y ,  ażeby żył  w  sto­
l i c y ,  ona iest s tekiem dobrego s m a k u ;  
na osobności muszą się wyczerpać  i nay- 
żywsze wyobrażenia,  tu iest obfite źrzó- 
d M ,  z którego się te skarb) nieustan­
nie odnawiaią.  — Za naszą pomocą po­
znasz W P a n  p ierwszych l i teratów, rzekł  
ieden z b ie s iadn ików. — Jeżeli chcesz 
w y d ru k o w a ć  iaki  zbiór ,  m ó w i ł  drug i ,  
iestem w  dobrćy  przyiaźni  z tymi,  k tó ­
rych krytyka iest uważana.  — Co się ty- 
czć komedyi W P a n a ,  biorę ią na sie­
bie. Z n a m  wszystkich ak to ró w  i aktor­
k i  teatru naszego,  uczynią w sz ys tko ,  
czego po nich żądać będę ,  a iak to wi-  
d«ć po talencie W  P a n a , zaydziesz bar­
dzo daleko. — Ściśle żyię ze znaczniey- 
szymi  tu teyszymi poetami,  m ó w i ł  inny, 
udzielaią m i  wszystkich dzieł wprzód 
n im ie na w idok  publiczny wydaią.  — 
Nakoniec każdy z tych p anów  zaszczy­
cał się przyjaźnią cz łowieka  utalento­
w anego .  C z ło w ie k  z ta lentem iest p rzy ­
jac ie lem całego świata.

P o  śniadaniu siadaią na piękne ko­
nie  i iadą do pobliskiego lasku; Bogu­
m i ło w i  dał Karol naypięknieyszego k o ­
nia. Św ie tne  to i w e s o łe  grono nie 
rozłącza się p rzez dzień cały. Bogu­
m i ł  widział  iuż część nayciekawszych 
p rz e d m io tó w ,  s t r a w i ł  w ieczór  na w i ­
dow isku ,  a p raw ie  całą noc na b a lu ,  
na k tó rym uyrzał  piękności ,  iego E m i ­
lią pizewyższaiące,  w idz ia ł  rozwiiaiące 
się w dz ięk i , których  E m ih ia  nie m a .

Nazaiutrz dos'ć późno skoro tylko 
w s t a ł , Karol wchodzi  do iego pokoiu  ,
—  Jakże przyjacielu , iakże ci się spało 
po wczorayszym dzionku? cóż myśli sz?  
•— Jes tem  upoiony. — Przyznay,  że n a ­
sza stolica iest m ieyscem  zachwyca ią-  
cćm. —  Roskosznćm. — I ty chcesz za 
ośm dni w yiechać?  — Nie,  nie ,  nam y­
śliłem s i ę ,  zostanę z w a m i  ieszcze dw a  
miesiące.  — B r a r o ! ale tw oia  Em il i ia ,  
co pow ić  na t o ? — Będę do nićy pisał.
— W y ł a i e  c i ę?  — T o  się pogodzimy.—■ 
A po tćm pobierzemy. Biedny B o g u m i ł -  
ku 1 śm ia łb y m  się z ciebie, gdybym się 
nad tobą nie l i to w a ł ,  hoaay ciebie 
z tw o iem i  w ieysk icm i  mi łostkami.  — 
Z m o icm i  w ieysk iem i  mi łos tkami ! O 
gdybyś ty z n a ł E r m l i i ą . — Z n am  ią n a d ­
to d o b rz e ,  ażeby się śmiać z ciebie. 
Masż ona wdzięki  Pan i  R**  którą wczo-  
ra w idzia łeś  na balu? — Nie,  a l e . . .  
Czy tańczy tak iak P anna  E . . . , ?  — 
Nie bez w ą tp ien ia , a l e . . .  —  Czy się u- 
bićra z . taką wytwornośc ią  i tak im  sm a­
k iem  iak piękna Panna  J** — N ie ,  
z t ć m  w s z y s r k i e m . . . — Czy śp iew a  ta k  
iak Panna H * * ? — N i e , ale ićy g łos . . .
— Cóż tedy ićy głos? nie m ó w m y  iuż 
w ięcć y  o tern dzieciństwie. Byłe ś  za­
kochany,  lo z u m ie m  cię;  na w s i  nie 
m a  co ro b ić ,  "a próżnowanie  iest m a t ­
k ą . . .  śmieszności. Pos łuchay  nsię,  chcę 
p o m ó w ić  z tobą o rzeczy ważmeyszey,  
o umieszczeniu tw o ich  pieniędzy. Chcia­
łe ś kupow ać  dobia,  to zamiar  niedorze­
czny.  Znaydziesz tu  inne sposoby uży­
cia tw o ic h  pieniędzy,  z daleko większą 
korzyścią.  Mamy p e w n y c h  bankierów 
k tó rym  odda iemy nasze pieniądze. Z sie­
dmiokroć sto tysięcy, zaręczam ci czter­
dzieści tysięcy dochodu.  Żadnych  na­
k ł a d ó w ,  żadnych kłopotów, żadnych po­
da tków  , otóż to roskosze! Z iem ia  ku- 
pu ie  się w  tenczas , kiedy się kto za­
grzebać pragnie.  Zaprowadzę  cię dci 
moiego ł a n - i e i a  Tana C o rv e t t i , iestto 
cz łowiek  zagraniczny,  ale nayuczciw-  
szy,  odda łem  m u  znaczne pieniądze . 
nigdy nie by łem  zawiedziony.  B ogu­
m i ł  p rzyym uie  uk ład .  —  Ale to nie
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wszystko rzecze Karol ,  powinieneś  iśdź 
w  rów ni  z ludźmi bogatymi .  Masz ma- 
ią t e k ,  potrzeba,  ażebyś go u ż y w a ł .  P o ­
trzeba ci sfug i ekw ipażu  wedle  ostat­
nie ro smaku.  P i  zez czas bytności tw o-  
iey tu  w  s to l icy , która , sp o d z iew am  
się po trwa dłużóy, aniżeliś sobie zak ła ­
dał  , musisz ż y ć , iak na porządnego 
cz łow ieka  przystoi . Jestto i e d jn y  spo­
sób śeiągnienia do s ieb ienayw y  borniey- 
szych iB w arzy s tw ;  poznasz uczonych,  
l i te ra tów.  Ja cię w p ro w a d z ę  do nay- 
p ie rw szych  dom ó w ,  będziesz dawał  ucz­
ty ,  a wzaiemnie dla ciebie wszystkie 
ł r zw ib ęd ą  o tw orem  T ak  będziesz w iódf  
życie naymilsze,  nayprzyiemnieysze.

Bogumił  nie m ia ł  zarzutu  na tak m ą  -

Rzeczy  rozmaite.
Z e  L i r o w a .  —  W , t y c h  c z a s a c h  wysr.c d* z  l i ­

t o g r a f i i  I w o w s k i c y  P .  P i l l c r a  : k a t a f a l  w y s t a w i o n y  w  
p o jc z u ic k - im  k o ś c i e l e  na  d n iu  1 i .  ' K w i e t n i a  b,  r. n a  
k t ó r y m  s p o c z y w a ł y  z w ł o k i  s. p .  J .  O .  X ię c k  . . d a m a  
C z a r t o r y s k i e g o .  R y s o w a ł  g o  na, k a m i e n i u  J P .  H a w -  
sk i  , k t ó r e g o  p i e r w s z e  d z i e ł o  w y s t a w i o n e  na w i d o k  
p u b l i c z n y  p o d o b a ł o  >re z n a w c o m  r p o c z e m  wiele- 
u nun n o k u ią  s o b i e  n a d z ie i .

W y s z e d ł  t a k ż e  iu ż  z te y  s a m ó y  l i t o g r a f i i 'p i c i  w s z y  
z e s z y t  z b i o r u  n a y p ięk -n iey s zy c h  o k o l ic  w  G a l ic y " ,  k t ó ­
r e g o  p r e n u m e r a t a  o s o b n o  o g ł o s z o n ą  z o s t a ł a  O b c y -  
n iu ic  o n  c z t e r y  w i d o k i  r y s u n k u  A n t o n i e g o  L a n g e  ; 
b i e g ł e g o  k r a i o w i d o w  m a l a r z a ;  tem ł s ą :  1). W i d o k  
m ia s t a  L w o w a ; -  2) G e t n e r o w  ki , 3.) P o h u l a n k i - '  1 
4) S k w a r z a w y  n o w e y  , w  o b w o d z i e  Z o ł k i e w s h i m - ,

Z  R o s s y i .  —  H o r w e t a  m a r y n a r k i  r o s s y y s k i e y  
p o d  s p r a w ą  k a p i ta n a  P o r u c z n i k a  K o e c b u e ,  w y p ł y n ę ­
ł a  z K r o n s z t a d u  d .  91 S i e r p n i a  r .  b .  O k r ę t  b u d o w a ­
n y  b y ł  u m y ś l n i e  d o  w y p r a w y  , d o  b t e r e y  t e a *  
p r z e z n a c z o n y .  M a  a s o b ą  2+ d z i a f ,  i 3 oftcei ó w  t 
80 m a y t k ó w ,  w s z y s t k i c h  o c h o t n i k ó w  ®I|fcjry,Oia*’ ki c e s - 
r o s s y i s h i ó y .  O p r ó c z  t e g o  a n a y d u i e  się d w ó ch,
l e k a r z y  b ę d ą c y c h  w r a z  b a d a c z a m i  r z c c » j j [ p t z y r o d z o  
n y c h  , ie d e n  a s t r o n o m ,  m i n e r a l o g  i f i z * J  J e d e n  » 
l e k a r z y  , D r .  E s z s z o ł z  t o w a r z y s z y ł  h y ł  K a p ita n o w i-  
P o r .  K o r c b u e  gd;y ż e g l o w a ł  na o k o ł o  zimni na o k r ę -  
e ie  R u r y k . .  A s t r o n o m  iest  a d j u n k t e m  p r z y  u n i w e r ­
s y t e c i e  D o r p a c k i m  n a z w i s k i e m  P r e i s s ,  m i n e r a l o g  i e s t  
n ie ia k i  P .  L e n  z a f izyk  P, H o ff m a n n  t a k ż o  o b a  * u- 
n i w e r s y t e t u .  D o r p a e k i e g o . .  O k r ę t  ten p r z e z n a c z o n y  
d.0 R io  de Jan eiro-  a p o t e m  d o  o b ż e g ł o w a n i a  p r z y ­
l ą d k u  H o r n  n a  m o r z u  p o ł u d n i o w ó m .  R a p .  P o r . K u -  
e e b u e  o d p r a w i  t i u ż  t r z e c i ą  ż e g l u g ę  t e g o  r o d z a i u .  
P i e r w s z ą ,  o d b y ł  p r z e d  20 la ty  ia k o  K a d e t  o b r e t o w y , 
p o d  K a p i t a n e m ,  k o m a n d o r e m ,  d c  K i  u s t e n s t e r n , a w  
d r u g u  y d o w o d z i ł  R u r y k i e m  w y p r a w i o n y m  p r - e z  H r .  
R o m a n c o w a  k a n c l e r z a  P a ń s t w a .

Z  A n g l i i . .  —  i i m i r a l i c y i ą  o t r z y m a ł a  b y ł a  
w l a d  im o ś c i  t o k r ę c i e  król'. G r i p e r  p o d  k a p it .  C l * .  
yze r in g ,  na k t ó r y m  p ł y n ą ł  t a k ż e  k a p i t a n  S a b i n ę ,  a b y  
n »  W r s o h i e y  s z e r o k o ś c i  p . i ł n o c n e y  czynie' p o s t r z e ż e  
n ia  z w a h a d ł e m .  G r i p e r  p o  u c i ą ż l i t s ć y  ż e g l u d z e ,  
p r z y b y ł  na p o c z ą t k u  3  e rw c a ,  d ó  p r z y l ą d k a  p ó l n o c -

dre rady Karola.  O J J a i e  pieniądze do 
Pana Corvett i i nabyw a prześlicznego 
ekwipażu .  1 nosi s ię^nad  s w o i m  no­
w y m  sianem Przypuszczony do aay- 
świetn ieyszych tow arzys tw  , pod prze­
w o d n ic t w e m  Karola ( k tó ry  zak taw af  
na wielkiego cz łowieka  ) daie uczty „ 
które go niszczą,  ale w ś ró d  których  ni­
czego m u  do żądania nie ^ozostaie.  Z a ­
prasza na obiady wie lką liczbę ludzi u- 
czonych , a n a w e t  czyta im  swoie  w i e r ­
sze, k tóre wszystk ich  zachwyćaią.  Spra­
sza aktoi ó w ;  czyta i m  swoię  s-ztubę, i  
odbiera p o c h w a f y ,  k tórych  rzetelność 
nie może byd.J podeyrzauą ; rozochocił  
sw oich  sędziów, a iak m ó w i  przys ło­
wie-. iny vino veritas. (Doko/z. nast.)

n o g o  ,  m i a ł  z e  t r z y  tygo d n ie-  s t a c  w  H am m c -rfese ie  y 
z  tam tad  z n o w u  p o p ł y n ą ć  d o  S p i c b c r g e n  , ia Ł o  d r u -  
cTiego s t a n o w i s k a  p o s t r z e l e ń  , a p-otćm k u  b r z e g o n r  
p o ł u d n i o w y m  G r y n l a n d y i  i ia k  t y l k o  b ę d z ie  można- 
d a l e k o  k u  b i e g u n o w i .  P o w r a c a ć  ma w z d ł u ż  b r z e g ó w  
g r e n l a n d z k i c h ,  w  I s l a n d y i  z a r z u c i  k o t w i c e ,  a p o t e m  
p o p ł y n i e  do D r o n t h e i m  w  N o r w e g i i  ę a-by pr/.ed po« 
w r o t e m  do A n g j i i ,  w  p o m i e n i o n e m  d o p i e r o  micyscUt 
c z w a r t e  p o s t r z e ż e n i a  u s k u t e c z n i ł .  T y m  s p o s o b e m  
w y p r ą v t a  ta m o g ł a  w  t y m  m ie s ią c u  ( l i s t o p a d z i e )  do 
A n g l i i  p o w r o c ie ' ,

l\.a t a k  z w a t i e y  t a r g o w i c y  S n u th fie ld m a-rk t  ,  w  
p ó ł n o e n d y  c z ę ś c i  L o n d y n u ,  b y w a i a  t ar g i  na  b y d ł o  
w  P o n i e d z i a ł e k  i w  P ią t e k .  P r ź e d a i ą  tam  w o ł y ,  o w r e r  
i a g n ię ta  , c ie lę ta  i. ś w i n i e , ,  a w  P iątek  ta k / c  i b o n ie .  
W o ł ó w  p r z e d a d z ą  tam  d o  r o k u  o k o ł o  X i 6 ,o o o  sz tu k; ,  
o w i e c  i ia g n ią t  9 10,000 ; c ie lą t  1,7000 a ś w iń  o k o ł o  
I6000. W  L o n d y n i e  s a m y m  i na-okołó  T.n nńym i 
m r ie y  tp zy m a ią  i y w e g a  b / d l a , .  aniżeli-  w  i n n e y  c z ę ­
ści Ł n g ! i ,  w y ią w s / .y  t r o n y  , k t ó r y c h  9600 SJtuk  d o ­
s t a r c z a  m i a s t u  m le k a .  U t r i y m u , ą ,  iż- o n e  co  r o k ,  d a i ą  
7 ,8 «4 o o o  m ia r  ( galion ) m l e k a ,  a w ła ś c i c i e l o m  646,600' 
f u n t .  s z t e r l . .  p r z y n o s z ą  d o c h o d u .  O g r o d y  i a r z y n n e .  
n a o k o ł o  s a m e g o  m iasta  i  p o d a ią  na 10,0 00 m o r g ó w  
( a c r e s ). R s ż d y  t a k i  m ó r g  p r z y n o s i ć  m a r o c z n i e  200 
f u n t .  s z t e r l ;  d o c h o d u ,  na  k t ó r y m  z y s k  ie s t  p e w n i e  
h a r d ł o  w ielk i ..  O g ó ł  o g r o d o w i n  d la  p o t r z e b y  m iasta . 
L o n d y n u  s z a r u i ą  na 640,000 f u n t .  s z t ę r .  d o  k t ó r y c h  
p o l i c z y d  t is le ż y  o w o c ó w  za  4 0 0 >00°  L  s z l e r . , a zjr-  
te m  s a m e  t y l k o  i a r z a n y  i- o w o c e  ,  c a y n ią  lo/|5o o o  f. 
s z t e r .  P o w i e r z c h n i ą  z ie mi,  z a ię tó y  na o g r o d y  o w o c o ­
w ą  p u d aią  na 3ó o o  m o r g ó w  ( a cre s), O g r o d y  s z t u c z ­
n e  w  k t ó r y c h  p i e le g n u i ą  się r o ś l i n y  i o-woec z a g r a ­
n ic z n e  eay in u ią  i 5oo m o r g ó w .  Niezm żCrna iest  ilośd  
s p o ż y  w a n y c h  w  L o n d y n i e  d o  r o k u  r y b  , o s tr y g , ,  r a ­
k ó w  i t. p  t a k ,  ż e  d o k ł a d n i e  p o d a n ą  b y ć  nie  m o ż e .  
O d  5. L ;p c a  i g ł ę  d'o t e g o ż  dnia  i m ies iąca  18119 1 n a -  
w a r z o p o  w  11  b r o w a r a c h  1., 3̂5-,.i63 b e c z e k  p o r t e r u ,  
a  w  6 i n n y c h  b r o w a r a c h  84>5° 9. b e c z e k  p o r t e r u  A l f  
k t ó r e  o g ó ł e m  z a w i e r a ł y  17 ,3540 96 g a l i o n ó w ,  (b eczk a-  
z “ w l e r a  18 tak ic h  g a l l o n o w . )  h l i e p o l i c z o n o  i c d n z k  do- 
t e g o  b r o w a r ó w  p o i n n i e y s z y c h , u t r z y m y w a n y c h  i o -  

p a t r u i ą c y c h  ty s ią c e  fam il i i  p r y w a t n y c h .  Z i e m i  n ie  b ę ­
d z ie  p r z e s a d z o n o ,  k i e d y  p o r a c h u i e m y  o a  r o k  3 o m i ­
l i o n ó w  g a l i o n ó w .

H r d a k c y i t i  3'. B e  n s y . .  — - D r u k  J.. P i . l  l e n .


